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od wien.za petitu. 
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Po latach dwunastu. 
w sprawie wykształconia technicznego. 

(K Ol'espondencyja ~Gazety Polskiej"). 

Ile należy być ostrożnym i nienatarczy
wym kiedy chodzi o nawoływanie ludzi, 
aby poszli drogą nową, lliezbadaną albo 
zbadaną ruało-o tyle, naodwrót, należy 
jaknaj bardziej rozpowszechniać rezultaty 
doświadczenia, jakie zebrali ci ludzie, co 
się nowemi ścieżkami pu~cić zdecydowali. 

Trochę tego doświadczenia posiadając, 
proszę Cię, SI'.anowny Panie Redaktorze, abyś 
pozwolił mi podzielić się niem z czytelni
kami Twego pisma; jestem bowiem prze
konany, że wśród nich znajdują się i tacy, 
których to niemało zainteresuje, ze wzglę
du na ważność poruszonego tu tematu. 

W tym roku, garść kolegów moich, wy
chowańców technicznej szkoły kolejowej, 
przy drodze żelawej N. N. urządziła zjazd 
koleżeński, który, pierwotnie wyznaczony 
w dziesięć lat po naszem rozejściu si~ po 
świecie, skutkiem różnych okoliczności o 
dwa lata się (lpóźnił. Nie wszyscy przybyli 
na ten zjal',d: jednym przeszkodziła śmierć, 
innym-.żona i dzieci, jeszcze innym-ka
l'ygodna opieszałość. Jednakże z dwudzie
stu dwóch przybyło szcsnastu i O reszcie, 
z małym wyjąt.kiem, drogą słuchów i li
stów posiedliśmy dość dokładne wiadomości. 

Przed dwunastu laty, kiedyśmy się ze
brali na uczcie pożegnalnej, młodzieńcy 
mniej więcej Jat dwudziestu, pełni zapału, 
energii i wiary, powstała śród nas myśl, 
aby każdy opowiedział co myśli robić, ja
ki obrać zawód, w jakim pó.iść kierunku, 
na co liczy i czego się spodziewa. Tak 
się też i stało: każdy z nas kolej:!, ja
keśmy Zd. stołem biesiadnym siedzieli, u
czynił ze swojej wymarzoncj przyszłości 
spowiedź. 

Olóż, po latach dwunastu, kiedyśmy zno
wu się w tak licznym komplecie na nową 
koleżeńską zebrali uroczystość, ktoś przy
pomniał sobie ową spowiedź i zawołał: 
"No, a teraz moi drodzy, powiedzcie, każ-

dy po kolei, jakiemi były losy wasze przez 
te Jat dwanaście i o ile spełnił kto, co 
zapowiadał". 

Wszyscy przyjęli chętnie ten projekt, 
raz, że atmosfera była sudeczna i do zwie
rzań si~ podatna, powtóre, że nikt się dziś 
nie czuł 'l.obowiązanym do tego, co przed 
dwunastu laty obiecywał. 

Gdy by zcstawić tl1 to, co by lo p"zed, 
z tern, co jest po dwunastu latach, byłaby 
bardzo ciekawa powieść, godna. stanąć na 
równi z "Metall.lorfozami" Kraszewskicgo, 
gdyby kto potrafił ten materyjał użyć z 
talentem. Ja tu muszę na, tej ogólnej uwa
dze p0przestać i zająć się praktycznemi 
rezultlltami, jakie dała ta miła chwila ko
leżeńskiego Zebl'lmia. 

Jak powiedziałem było nas 22. Tę licz
bę podzielić dziś można na trzy kategoryj e. 

Kategoryja p2·erwsza. Należą do niej ci, 
co poszli zupełnie inną drogą, a nie tą, 
do której ich powoływało wykształcenie 
specyjalne, jakie w szkole technicznej o
trzymali. 

Do tych należą: jeden literat, jeden 
handlowiec, jeden żyjący z kapita.łu. Do 
tej kategoryi dodaję dwóch, o których 
żadnej nie posiadam wieści. Dwóch wre'sz
cie umarło. 

Pozostali technicy naprawdę byli techni
kami i takich jest piętnastu. 

'l'ych rozdzielam na dwie następujące 
kategoryj e: 

Kaiego"yja a,·uga. Ci, co poszli na kolej. 
Kategot'yja trzecia. Ci, co szukali miejsca 

po za koleją, w fabrykach. 
Kolejarzy jest ośmiu. Z ·tych jeden re

ferentem (1,000 rubli rocznej pensyi), dru
gi rewizorem-mechanikiem telegrafu (do 
1,000), jeden urzędnikiembiura techniczne
go (600 rs.) i pięciu drogowymi technika
mi (do 600 rs.) 

Pozostaje kategoryja ludzi, którzy zo
stali technikami i nie przyjęli łatwego 
wtedy dla wychowańców szkoły kolejowej 
miejsca na kolei. Tych było siedmiu. 

Dlaczego nie poszli oni na rkolejn? 
Zarząd przyjmował wszYJtkich bez wy

jątku wychowańców szkoły. Wprawdzie na 
początek dawano im po pół rubla dziennie, 
rzadko po kop. 75, ale naprzód były to 
"początki," następnie, w blizkiej przyszło
ści, widział awans. Z drugiej natomiast stro
ny, widzimy, że ci, co poszli na kolej, po 
latach dwunastu siedzą na sześciuset rub
lach pensyi. 

Ani małe wynagrodzenie na razie, ani 
t.e;;, mala pensy ja w końcu kary jery, nie 
brały ud'l,iału żadnego w ich rachubach. 

Co innego mieli oni na myśli. Nasłucha
wszy się haseł o pracy organicznej, natu
ry żywotne, energiczne, wi~cej oryginalne, 
dążyć zaczęły tą drogą, jaka, wydawało 
się im, że prowadzi do celu. "Potrzeba kra
jowi techników, specyjalistów: stanowiska 
te zajmują niemcy; zdobądźmy te stanowi
ska~. Oto, co mieli w sercu. 

Jednak, po ukończeniu technicznej szko
ły kolejowej, posiadało się ledwie teoterr
czne przygotowanie do fabrycznego zawo
du. Umiał człowiek porządnie rysować, znał 
matematykę i fizykę w zakresie kursu gi
mnazyjalnego, oprócz tego chemijq i me
chanik~ i jeszcze jako tako rzemiosło. :Maj
strem w fabryce nie można było zostać od
razu z temi danemi, ale, popraktykowa
wszy tu i owdzie, można było w krótkim 
czasie braki wypełnić. 
Tę praktyk~ jedni odbywali w fabry

kach wprost, pracując jak robotnicy; inni, 
którym udało się zebrać nieco funduszu, 
wyjechali na rok, dwa, do Niemiec, do 
szkół fachowych. 

Dziś, po latach dwunastu, oto, jakie on 
zajmują stallowislul: 

1) p. S., jest dyrektorem fabryki tryko
taży w Łodzi. 

2) p, Sz., jest dyrektorem fabryki wyro
bów wełnianych w Warszawie. 

3) p. Suw., jest dyrektorem fabryki na
rzędzi rolniczych w gubernii podolskiej. 

4) p. C., jest dyrektorem faktycznym jed
nej z największych papierni w kraju pod 
Warszawą· 

5) p. W., jest konstruktorem w najwię
kszej fabryce żelaznej w Warszawie. 

o) p. M., jest majstrem-traceur'em w fa
bryce kotłów w Warszawie. 

7) p. Ws., jest konstruktorem i pomocni
kiem dyrektora w jednej z du1.ych fabryk 
zagranicznych (Frauenfeld. Szwaj cal' yj a). 

Odwaga tych, co wvleli od łatwego "za
czepienia się" na kolei, pójść trudniejszą 
ale samodzieluiejf;z~ drogą, została przez 
życie wynagrodzona sowicie. Najmniej za
rabiający technik fahryczny posiada dwa 
razy więcej dochodl~, nii najlepiej uposażo
ny technik kolejowy. Ci zaś wszyscy, którz!l 
poświęcili się zawodowi fabrycznemu, nie że
laznemu, są dyrektorami jabryk. 

Jest to autentyczna kartka z iycia. Mnie 
się wydaje, że ta, choć szczupła, gal'stka 
danych, już czegoś dowodzi, a przynajmniej 
na coś wskazuje, na to mianowicie, ie lu
dzie ze śl'edmern wykszirtlccniem, poświęci
wszy dwa, trzy lata studyjów w niemieckich 
specyjalnych szkołach, mają u nas otwar
tą i łatwą drogę do prawdziwej kary jery. 

N. N. 

Z Rawskiego Powiatu. 
(K01'cspolldenc!lja " Tygodm·a." ) 

"Byłoby jeszcze nie źle. gdyby lepiej 
płaciło zboże"-tak mówią rolnicy, i, co p~a· 
wda, mają wiele racyi w swych dowodte
niach, bo jeżeli żyto placi 31's, 15 kop: a 
pszenica niecałe 51's., to odtrąciwszy kosz
ta produkcyi, zostanie w rezultacie zysk 
zbyt mały, który, nic dziwnego, że prowa
dzi gospodarzy do "zacnego" Szmula, po
życzającego na "mały" procencik (24 na 
rok). 

Znakomity urodzaj kartofli, stworzył pew
nego rodzaju "bezrouocie"; włościanie, ma
jąc zapewnione przeżywienie przez zimę, 
siedzą w domu i nie pORyłają synów na 
mające wakować od Nowego roku miejsca. 
parobków dworskich. 

Kwestyja tych pracowników, jest zapew
ne niemałej wagi dla rolników, którzy 
czasami, tu i owdzie, sami · są winni, że 
robotnicy opuszczają ich .. 

Nie wchodząc w to, czy pożywie
nie ich sług jest ze zdrowych i czystych 
artykułów i przytem dobrze przyrządzo
ne, uie dziw, że tracą często dobrych pa.-
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robków, którzy kwestyję pożywienia, sta
wiają na pierwszym planie. 

Bardzo by więc było do życzenia, ażeby 
panowie rolnicy rozciągnęli większą kon
trolę nad gospodyniami czeladniemi, któ
re mają niedostateczne pojęcie o swych 
obowiązkach. Jeżeli wymagamy od sług 
pracy, to nawzajem służący mają prawo 
wymagać zdrowego j w dostatecznej ilości 
posiłku. Pod tym względem, postawmy się w 
roli kapitana dowodzącego kampaniją, który 
ma obowiązek codziennego kontrolowania 
"kotła"-a przekonamy się, że parę min ut 
czasu codziennie, stworzy j ład w kuchni 
czeladniej i wewnętrzne zadowolnienie, i€.Ś
my strawę naszym służących "okrasili". 

Wyarukowany w j\~ 44 "Tygodnia" pro
jekt przyprowadzenia dróg podjazdowych 
od stacyi Huda-Guzowska do Warki i Ino
włodza, gdyby się urzeczywistnił, stałby się 
dla okolicy nas~ej bardzo zbawiennym.
Nie poparty jednak odpowiedniemi ka
pitałami, pójdzie, jak wiele innych, w od
wlokę lub zapomnienie i mozolna praca 
szano"\\ncgo projektoda'wcy, p. Uziembło, 
nWieJ1CZOna będzie oopiero wtedy, jezeli 
do wykonania przystąpią zagraniczni przed
siębiorcy, bo nasze kapitały, których znlt
lazło by się aż nadto, z pe"\\nością spoczy
wać będą w kasach Towarzystwa Kredy
wego. Projekta podobne były już poruszane 
w kaliskiej gubernii, gdzie brak dróg-, przy 
wielkim ruchu Landlowym, dotkliY~'ie czuć 
się daje; jednakże naliotka ,,"szy poważne 
przcl"zkody-upadły. 

U llas potrzeba jeszcze bardzo dużo cza
su, ażeuy obywatele, }'ozumiejący na"\\et 
ważn ość dróg już nic żelaznyclJ ale grun
to,,"ych, przystąpili do ich stworzenia, lub 
w ostatnim razie do ureglllo"\\ania obecnych. 
Na }wlach powiatu R'nYskiego jest taka 
masa kamieni zdatllych do budowania szos, 
że i na obce powiaty by starczyło, a tym
czasem kamiellie t.e (~zel,a.ią na kupca!.. 

Ale co llJó,..,.ić o drogach, kiedy drzewa 
przy nich niejednokrotnie sadzone, giną 
z rąk złych i ciemnych ludzi. A wszakże 
temu można by poradzić przeplatając po
sadzone między trzema kołkami drzewo 
płotkiem; wtedy z pewnością zostanie ich 
3/., i będą one spełniać rolę tak potrzeb
nych w zimie drogowskazów, upiększając 
naszą piaszczystą okolicę. Ale do tego po
trzeba dobrych chęci i przekonywających 
słów, ze własność ogólna niszczoną być nie 

'rYDZlEŃ 

wzniesienia W' Puszczy ~!ał~go budyn kn na. prz) tu
lek poprawczy dla 50 dziewczat.-Poni ~waż jednak 
fundusze Tow31'1ystwa nie poi walają na pokryci\l 
potrzebnych w tpn celu wydatków, postanowiono 
zgromadżić niezbęd ll Y })otemu fundusz, obliczony w 
przyuliźenin na 7,,,00 rs., z ofiar dobrowolnych. 

Na cel powyżazy wpłynęły już dotąd do ka~y 
Towarzystwa naetęlJujące ofiary: . 

Małuja Adela z \,. erbek gub. Podol~kiej wtllosła 
rs. 100, Rotwand S ' >luisł'lW mecelHS z Warsz ~wy 
wnió"ł rs. 500, Stellllasi.wicz Stanisław z Kościewic 
od Pauliny Stelmasiewiez i Aliny Ussakowskiej
ri!. 15, IIrauia Łubieński Stanisław z Wars7.awy
rs. 1000. 

N ad to zadeklarowali ofi ary: 
Bloch Jan rz. r. at. Prezes kolei; z Warsza

wy rs . 500, Bernard Hantke wl. fabryki 500 rS. 
Za dary te !'zlacbetnyu' ofiarodawcom Zarząd, w 

imienin opus ~\'zonej i zaniedbanej dziatwy, skład I 
naji'erderzlliejszp. .Bóg włplać". 

W celu uzupełnienia funduszu do wzniesienia tak 
niHbędnego, a jedynego w kraju zakladu popraw
czego dla. dziewcząt, Zarząd Towanyslwa osa.d rol
nych odwołuje się do ofiarności publicznej i z 00-
tj'cbczasowej czerpie nadzieję, że przed przystąpie
nieniem do robót budowlanych, oBoby dobroczyune 
pospie szyć raczą z wniesieniem do kassy Zarządu 
(WRr.zawa, Klólewskll 33) swych olbr, a przez to 
umożebnią dokonanie trgo dzieła użytpczno~ci pu
blicznej_ 

Pne~ odniczący w Zarządzie 
Dr. MiklaRze/Gs!ca'. 

Z Miasta i Okolic. 
Dość oryginalne 'U1ieści docho

dzą nas z powiatu Nowol'adomskiego, o 
czasowelll ale ciągle się ponawiającem 
wychodźtwie naszego robotnika folwarcz
nego i włościan małorolnych na zarobek 
do sąsiednich prowincyj pruskich. Ztąd 
ubytek rąk do pracy coraz większy; zaczął 
się on ujawniać na wiosnę w okolicach 
hliżej granicy polożonych, obecnie j edn ak 
dosięguął już okolic Noworadomska. Wtej 
właśnie porze ów rucb ludności ku granicy 
pruskiej zwiększać się zaczął, trwoż~lc swo
im rozmiarem, uezpośrednio zainteresowa
nych nim ziewiall. Pierwszy wychodźcy 
podąży~szy za granicę na wiosnę r. b, po
pom'acali ztamtąd z dość znacznemi fundu
szami, bo parobcy poprzynosili po 100 bli
zko rs., a dzie~ki po 50 do 60! To oczy
wiście zacLęciło innych. Pierwsze, próbne, 
że się tak wyrazimy, pikiety, po zbadauiu 
zarobkowego teren u, powróciły tylko na 
to oczywiście, aby pociągnąć za sobą l cz
niejsze siły. Przechodzą one granice po
dobno pod Wieruszowe1n, spotykając ,,"cale 
slaby opór ze strony straży nadgranicznej, 
która z powrotem ma puszczać każdego powinna. 

Zdz1Slaw LeZiwa. bez żadnych trudności, byleby tylko 
nie niósł kontrabandy. Co dziwniejsze, że 
ci, którzy powrócili do kraju z Prus, aby 

Przytułek poprawczy dla dziewcząt łowić towarzyszy, zachowują najściślejszy 
W Puszczy. sekret, gdzie i kto im daje taki suty za-

Na wycillku leśnym w Puszczy, 'IV povdeeie Skin- robek iż pomimo wydatków na utrzyma
niewirkim, gulJernii Wars%awskiPj, otrz)'manym t y- nie, mogą jeszeze tak znaczne zaoszczędzać 
tułem darowizny. na mocy rozkazu Najwyższego z kwoty w ciągu kilku miesięcy. Objaśnia
d. 28 Grudnia 1890 T., Towarzystwo osad rolnych, ją oni tylko, że kopią za granicą jakieś 
jak wiadomo, unądzilo tymczasowy przytułek po- rowy i sypia, wały ziemne. 
prawezy, prz('znnc:i.ony, stosownie do Uetawy z d. -
11 Stl'cznia 1890 r., dla dziewcząt 'IV wieku od lat Gdyby ktokolwiek cbciał sprawdzić wia-
a 00 14-u, skazanych przez Sądy za. przekroczenia, rogodność podanej powyżej wiadomości, 
tuM,id dla sierot żebrzących i wał~sającyeh sit:, możemy mu wskazać nazwisko wsi i wy-
przysyłanych na zasadZIe kwalifikacyj Gubernatorów h d' ó k ó l l . d k 
lub Nat2~lników powiatu.' C O zc ~, z t ryc l jec en powla a, ja 0-

Przyjmowanie dziewcząt do pl'zytułltu rozpoczęto by miał się zobowiązać przyprowadzić z 
31 Grudnia 1891 r. sobą w tym czasie na O"'e roboty zagra-

Lubo ezlollkowie HonoTowi 'Io\'l'al'zystwa rzadko niczne aż 70-ciu ludzi. III. D. 
dotąd korzystali" nadanego im § 11 ustawy przy-
tułku prawa podejmowar.ia inicyjJtywy do nadsyła - Pal'celacyja zie'nli. Przy udziale 
nia doil dzi~wcząt drogą administraeyjną, budynek banku włościańskiego, sprzedano przed no-

ty mczasoVl y zakładu zapełnił się już całkowicie, i t' K F'l' k' P' k . 
w t)ID Eta.nie rleczy VI) pad/ouy Iliebllwem zawiesić alJuSzem . I lpS lm VI' IOtr 'OWle: 
na lat parę dalsze przyjmowanie 'lVyehowanek do 1) Za aktem z d. ~O sierpnia r. b. z 0-
przytułkn. gólnej przestrzeni dóbr Niegowa, w powie-

Z uwagi, że dotychczasowa praktyka wyka!ała cłe będzińskim Edwarda Czartkowskiego, 
niezaprzeczontl dodatnie rezultaty, osiągnięte w pHy' 290 dziesiat. 244 kw. sążni za rs. 18,291. 
tulku tak pod względem wychowawczym, jako teź 
i produkcyl,-że wstrzymanie dalszego przyjmowa- Bank włościański udzieliI pożyczki wło
nia. do przytułku zaniedbanych i opu~2czonych dzie· ścianom rs. 13,000, z której za aktem kwi
wcząt pozostawiałoby je na pastwę uiedoli,-ze is- tu z d. 13 października r. b. wypłacano 
tnienie n:\ dłllższy przeciąg czasu tYO'cz881wego Towarz. Kredytowemu Ziemskiemu rs. 9198 
urzlj,dzenia ilakładu uoiemożebnia osiąganie całko-
witych jego celów i rodzi wiele doniosłyr.h trudno- kop. 94, zaś resztę sprzedawcy.-2) Za ak-
ści wycbowawczych;-że na miejscu przygotowana tern z d. 29 sierpnia r. b. z ogólnej prze
juź ~otąd znaczne iI.oś~ c~gły, materyjału drzewue- strzeni dóbr Bartodziej e, w pow. no,,"ora
go I t. p. na wZDlesleDle. budynku zak.l ld~weg.o domskim Jana Maka 118 dziesiat. 2298 
przeznaczonych ,-że wreSZCH p\'~ygotOWUJ e SIę ro- I ", • 14 00'0 B k ł'" k' 
wnież i ostatclczuy plan owego budynku: Zarząd kw .. S~ZDl za .1S. , .' . a~ w oSClans l 
Towarzystwa. z~lllierzył przeds:Qwziąć stara nia cl'lem udzlehł WłOŚClUnOm pOZyczkl rs. 10,170, z 
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której za aktem kwitu z d. 18 październi
ka r. h. wypłacano Towarzystwu Kredyto
wemu Ziemskiemu rs. 3121 k. 35, zaś re
sztę sprzedawcy. - 3) Za aktem z d. 17 
paźd'dernika r. b. z ogólnej przestrzeni dóbr 
Pieskowice, w pow. łódzkim, Franciszka 
Dzierża,,"skiego, 169 desiat. 2037 kw. sążni 
za rs. 29518 k. 70. Bank włościański u
dzielił pożyczki włościanom ri!. J 9,645, z 
której, za aktem kwitu z d. 20 październi
ka r. b. wypłacono Tow. Kred. Ziemskiemu 
rB. 5993 k. 91, zaś resztę innym wierzy
cielom i właścicielowi.-4} Za aktem z d. 
10 sierpnia r. b. folwark Krawcy, w pow. 
będzińskim, Zygmuuta Pringshejma, mają
cy przestrzeni 73 diesiat. 1129 sążni kw. 
za rs. 7092. Bank ,dościańsld udzielił wło
ścianom pożyczki rs. 5240, która za aktem 
kwitu z d. 31 paździęruika r. b. w całości 
wypłaconą została sprzedawcy.-5) Za ak
tem z d. 31 maj a i 10 sierpnia r. b. z ogól
nej przestrzeni dóbr Trzebiesła"\\ice, w pow. 
będzińskim, Ahrama Kohna i Roberta Ste
phani ~73 m. 180 kw. prętów za rs. 23,464. 
Bank włościański udzielił włościanom po
życzki rs. 11,810, wypłaconej sprzedającym 
za aktem kwitu z U. 31 października r. b~-
6) Za aktem z d. 10 sierpnia r. z ogólnej 
przestrzeni dóbr Rembielice i Szyszków, w 
pow. częstocho~skim, Stauisława Lindau, 
sprzedano 463 dziesiat. 144 kw. sąznie za 
ogólną sumę 1'8. 36,266 k. 44. Bank ,,"ło
ściański udzielił włościanom pożyczki rs. 
21,880, jaka wypłaconą została właścicie
wi i wierzycielom za aktem kwitu z d. 31 
października r. b.-i 7) Za aktem z d. 30 
września r. b. osadę Boguslawki Janki Jo;g 
10, w pow. rawskim, Józefa Kl'zyrzanow
skiego przestrzeni 58 m. 155 pr. za rs. 1707. 
Bank udzielił pożyczki rs , 700 i takowa 
wypłaconą została właścicielowi za aktem 
kwitu z d. 6 listopada r. u. 

- Drugi koncert Ileizenallera od
był się w d. 10 b. m. O grze R. wypowie
dzieliśmy już nasze zdanie na tem miejscu 
w sprawozdaniu z pierwszego koncertu. 
Ten drugi dał nam mozność wtajemniczyć 
się bliżej we wszystkie wyliczone poprze
dnio zalety gry znakomitego artysty. Z 
obfitego programu zaslugują na specyjalne 
wyróżni enie "Perp/!iuum mobile Webera" 
wykonane w tempie tak szybkiem, iż bie
głość palców w zdumienie wprawiała słu
chaczy; "Lindenbaum Schuberta" w układzie 
Liszta, w której wspaniałe efekta wywo
ływało pianissimo przy uzyciu pedału zna
komicie naśladujące Szum liści; prześlicz
nie odegrany " [{"alcowiak Paderewskiego" i 
"Karnawał pesdeńskt Liszta". NRd program 
zagrał R. mazurka Chopina. Publiczność 
i tym razem stawiła si~ licznie, a rzęsiste
mi oklaskami darzyła szczodrze koncer
tanta. 

- Honcel·t. Niedługo, UO w tym 
jeszcze miesiącu, ma zamiar wystąpić z 
koncertem w naszem mieście, po niedawnym 
pobycie w Wiedniu, panna Józefa Zapał
kiewicz, znana zaszczytnie u nas z daw
niejszych już występów na cele dobroczyn
ne. Pannie Z. obiecało swój współudział 
paru artystów warszawskich. 

- Ilość szkól i .łzkólek. Według 
danych urzędowych za rok ubieg'ły, funk
cyjonowało w gubernii piotrko"\\skiej 914 
róznych zakład6w naukowych, czyli o 52 
więcej, niż w roku poprzedzającym. Do 
szkół tych uczęszczało ogółem 45,876 dzieci, 
a z liczby tej 30,081 chłopców i 15,795 
dziewczynek. Jednocześnie statystyka wy
kazuje istnienie 15 czytelń, 45 księgarń, 
4 drukarnie większe, 23 mniejszych, 16 ty
po-litografii, 15 litografiii i tyleż fotografii. 

- Zntiany W d:ucJwwieństwie. 
Ks. Alojzy Folkmer mianowany został wi
karyjuszem przy kościele po-Augustyjań
ski m w Rawie. Wikaryjusz-e parafij: ,Pa
l'ZllO w pow. piotrkowskim, ks. Jan Tkacz
kowski i parafii Strońsk w pow. łaski m 
przeniesieni zostali: picwszy do parafii Rzą-
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śnia, drugi-do parafii Parzno,-jak dono
szą "Pet. Gub. Wied." , 

- Poż'al', D. 7 b. m. o godzinie l-ej 
w nocy, przy stacyi dr. Ż. war. wiedeńskiej 
Rogów, w piekarni Jasińskiego, z niewia
domęj przyczyny wszczął się Jlozar, który 
przy podmuch\l wiatru w jednej chwili o
garnął cały drewniany budynek, do które
go dostęp był niemożliwy i rat,unek z bra
ku wody niełatwy. Na alarm Swiderka,o
ficyjalisty kolejowego, który pierwszy dos
trzegł plomienie, przybyli z dwiema sikaw
kami stacyjnemi pp. Gerchardt i Ubysz, po
mocnicy zawiadowcy tejże stacyi, a za nimi 
podążyli miejscowi mieszkańcy,jakoto: Ma
ciejewski, II. Kumicz i Guttmejel', oraz wło
ścianin Franciszek Zientarski wraz z inny
mi, którzy z prawdziwem poświeceniem 
nie@ energiczny ratunek. Mimo to, gdy. 
by nie sikawka będąca w ręku p. Ub y
sza, który przytomnie i odważnie nią pra
cował, wszelkie wysiłki byłyby bezowo
cne, bo i tak zaledwie w ciągu dopiero Ił 
godziny ogień umiejscowiono i ochroniono 
od pożaru przyległe domy oraz budynki i 
magazyn kolejowy. Straty z tego pożaru, 
jak obliczono, wynoszą przeszło rs. 300. 

M. 
- Nowe pi.U1W w Łodzi. "Praw. 

wiestn." w dziale rozporządzeń prasowych 
donosi, iż wydawca wychodzącej w Łodzi 
gazety "Lodzer Zeitung," Leopold syn Do
minika Sonner, otrzymał koncesyję na wy
dawanie dwa , razy na tydzień czasopisma 
"Lodzinskij listok." 

- ZniŻenie oplaty za przejazd ko
leją dla robotników, udających się na za
robek do fabryk i kopalń zagłębia dąbrow
skiego zaprowadziła i kolej warszawsko
wiedeńska, idąc za przykladem kolei iwan
grodzko-dąbrowskiej. Opłata wynosi '/16 
kopiejki od pasażera i wiorsty, a taryfa 
stosowana jest do przejazdów od wszystkich 
stacyj i odwrotnie. Dla przewozu robotni
ków przeznaczone są '/;wykłe wagony towa
rowe, nieopalane, z urr;ądzeniem, jak dla 
przewozu wojska. Przejazd odbywać się 
będzie w specyjalnych pociągaell, kursu
jących co tydzień. 

- Pr~eu'ó~ drobiu Da drodze iwan
grodzkiej uskuttlcznia się w sposób niewła
ści w y; biedne stworzenia pakowane eą w 
pudła ciasne i pozostają bez po~ywieniu po 
kilkanaście godzin; przywożone są bowiem 
pociągami z dalekich miejscowości, i dlate
go też pewna icb ilość znajduje się nitży
wyeb, prócz tego wyhl(]owywanie przez ro
botników kolejowych odbywa się bez naj
mniejszej uwagi, ~e przykro patrzeć na mę· 
czarnie biednych stworzeń, i byłoby bardzo 
potądanem, aby w tym względzie Towarzy
stwo opieki nau zwierzętami ukróciło podo
bne postępowanie. 

- W Cieplicach zmarł w sobotę u
biegłą jeden z naj starszych kupców łódzkich 
ś. p. Karol Kes.sler, przeżywszy lat 72. Zmar
ły sobie samemu wyłącznie zawdzięczał zna
czny majątek, jaki pozostawił, gdyż 18-le
tnim chłopcem, wstąpiwszy na naukę do 
znanej firmy miejscowej kolonijalnej "Karol 
H. Gechlig", po ożenieniu się, z małego in
teresu kolonijalno-farbiarskiego dorobił się 
poważnej firmy. Zwłoki ś. p. Kesslera, po 
przywiezielliu ich, pochowane będą w Łodzi. 

- Z SeZOllO"'ego Sł.ruwo~dallln hall-
dlu wyrobami łóózkiemi, zallli68zczouego IV 1.(ur. 
Codz." , W) ilOujem,Y następnjący ciekawy wyjąt:k: 

Bawełna, Wy80kle (leny przędzy utrlylualy się IV dal
ezym ciągu, dzięki ogromnej produkCyi towarów i 
drożyznie baweł,uy surowej w plantaeyjach azyjaŁyc
kicb, oraz połozouych na krańcach Rosyi. Mah zniż
ka zauważolla na początku sezouu wskutek uparte
go drożenia się z cenami bawełny przez pluntatcl'Ów 
okazała się tylko przt:jśc:ową, gdyż nieco późnia) 
nastąpIło zaraz ospoEobienio zwyżklJwe. Wpłynęlo 
na to bardzo ogromne zapotrzebowanie ze stron} 
okrc:gu moskieWSkiego i zaprzestanie pracy IV llpalo. 
nych przędzalniach ScblosserolVskich w Ozorkowie. 
Z rYllków odbiorezych, dOotarezających kou~uL"leIl16w 
w,yro~0n:' bawełnianym łódzkim, splJcyj~ln i e bOjków, 
ozy" leDle w,yk&zaly tylko Besaarab'a. i gubernije P')_ 
łud.-zachcdOle, gdy pozostałe prowincyje C~sarstwa, 

TYDZIEŃ 
z pewnem wy16ŹDiE' n iem gubernij wewnętrznych, pra
wie że zachowały się biernie odnośnie do tranzak
cyj na łódzkim rynku towarowym zawartycb. Nie 
dopillał wcale w roku tym Kaukaz, którego zakupy 
zeszłoroczne przewyższyły żądania miejscowl', i pow
stałe ztąd zapasy wystarczyły całkowicie na pok
rycie żądań w sezonie obeenyOl. Co do wypła(lalno~
ci, to takowa IV dziale bawełnianym da się na.zwać 
dQbrą, kilka bowiem drobnych bankructw, które n "~ 
ogólny stan rynku żadnego wpływu nie wywarły, 
nie zasługuje wcale na uwzględnienie. 
Wełna,W dziale wełnianym również ceny przędzy 

od początku do końca sezoL.U trzyml\ły się z nielViel
kiemi waha.niami na jednakim poziomie. To samo da 
się mniej więcej powiedzieć o przędzy 11 wełny cze
sankowej, która dużych odstępst ",\' od cen począt
kowyell sezonu lJie wykazywała.- Warto byłoby 
działowi o ",dnie i welnie czesankowp.j poświęcić 
trochę więcej uwagi, ze IVzgl~du na szalone postę
py, jakio od niedawnello czasu przemysł ten poczy· 
nił, rugując, IV absolutne m tego słowa znaczeuiu, 
wszelkie fabrykaty za.gralJiczno zo wszyskich ryn
ków Państwa. DoŚĆ powiedzieć, że Petersburg i War
sza wa, uznane w handlu sukiennym i bła watn ym za 
miejscowości lnksusowe, pochłaniające wyrabiane 
za granicą artykuły zbytku z wiełki~j ilości, od lat 
jaż kilku stopniowo, pozbywają się falJrykatów ob
cycb, a w ostatnim roku prawie wszyltkie zapotrze, 
bowa.nia w droższych nawet kamgarnach i szewio· 
tach zaspakajały tylko w Łodzi. Jest to obja\v dla 
stosunk6w przemysłowych naszych bardzo doniosły
świadczący i o tern, że narticles de Paris" lub • Vien. 
nen przestały być już u nas ostatnim wyrazem mo
dy i ideałem gustu, a wyroby krajowE', dor6wuywa
jące tamtym jakOŚcią a tańslIe od niJh o wiele, za&, 
tąpiÓ je mogą i potrafiły też sobie wyrobió stano
wisko irstotuie zasłuzonp. 

Wyroby łódzkie z wełuy we wszelkich jej udmia
nach cieszyły się \T sezoni .! nbieldym bardzo dużym 
pOpyttID, nie osł/lb'auym bynajmniej wc~ le przez 
coraz nowp, jak grzyby po deszcz!1, wyrastające 
faliryki lub fabryczki .minorum gt'ntinm" psująIle 
renomę celnym wyrobom prodnkowal!ą, tandetą. 

Wia.domości Bieżące. 

Fortele niemieckie. Wprowadzonym 
przez ' kanclerza Bismarka zwyczajem, co
rocznie pojawiają się ogłoszenia nadgra
nicznych regencyj. zabraniające wprowa
dzania do Prus z kraju tamtejszego trzody 
chlewnej, z powodu jakoby panującej tu 
(na przemiany) zaraźliwej choroby pyska 
lub racic. Gdy sku.tkiem wzbronionego wy
wozu, obniża się cena trzody, przybywają 
hurmem hantHarze niemieccy i zakupują 
tanio co się da, a gdy się z tern załatwią 
i spędzone transporty zbliżają się ku gra
nicy, zakaz bywa odwołany i żywy tran
sport wchodzi bez przeszkody do Prus. 
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będzie się zgatlzała. z istotną sumą podat
ku. W tym więc wypadku decydować be
dzie inspektor podatkowy, któl'y spl'awdzi, 
czy istotnie po opodatkowauiu zgodnie z 
normą lokali wymagana suma nie może 
być pozyskana. 

= Kwalifikacyje naukowe. W ~~ 238 "Goń
C<t Urzędowego" ogłoszony został okólnik 
ministra skarbn, posiadający niemałą do
niosło~ć. P. minister oświadcza w nim, iż 
podpisując nominacyje zauważył, iż do słu
żby jest przyjmowany bardzo mały procent 
młouzicży, która ukończyła IV yższe zakła
dy naukowe, i że wogóle pośl'ócl urzędni
ków ministeryjum skarbu liczba. urzędników 
z wyższem wykształceniem sta.nowi bardzo 
znaczną mniejszość. Wobec tego p. mini
ster poleca, aby w bankach, mianowicie w 
wydziałach rachuby i handlowym, naczel
nicy, przedstawiając kandydatów na posady, 
dawali pierwszeństwo wychowańcom szkół 
handlowych. 

= Zakładanie fabryk. Ponieważ zakła
danie fabryk i zakładów przemysłowych 
połączone jest dotychczas z wielu formal
nościami, jak naprzykład, między innemi 
uzyskanie na otwarcie tychże zakładów 
zatwierdzenia ministra skarbu, zaprojekto
wano więc, ażeby udzielenie pozwolenia na 
zakładanie fabryk i zakładów, z pewnemi 
wyjątkami, jako to dla takich gałęzi pro
dukcyi, szkodliwych zdrowiu, zależało od 
specyjaluych komisyj fabrycznych, które 
ustano\yione bę(lą dla każdej guberni i od
dzielnie, W skład komisyi fabrycznej wcho
dzić mają przedstawiciele administracyi, 
sądownictwa, ziemstwa, fabryk, jakoteż le
karze. Komisy je te podległe będą radzie 
dla spraw haudltl i przemysłu, pod prze
wodnictwem ministra skarbu. Rada podzie
lona będzie na dwa oddziały: dla handlu 
i dla przemysłu, a składać się ma z przecI
stawicieli wszystkich pod władnych zarzą
dów i przedstawicieli handlu i przemysłu. 
Do czynności rady należą: rozpatrywanie 
skarg, podawanych na komisy je fabryczne, 
oraz wszystkie środki, dotyczące interesów 
handlu i przemysłu. Między innerni, rada 
usuwać będzie zbyteczną korespondencyję 
pomiędzy oddzielnemi zarządami. 

= Reformy pocztowe. "Pet. List." dono
si, że główny zarząd poczt i telegrafów za
jął się obecnie sprawą podniesienia wy
kształcenia listonoszów, jako osób, mających 
bezpośrednie stosunki z publicznością, oraz 
uproszczeniem różnych formalności poczto
wo-telegraficznych i pracy biurowej w kan
torach pocztowych. 

Przemysł i Handel. 

W r. b. użyto tego samego manewru co 
do słomy, siana i koniczyny, których po
trzebując, rozpoczęto wszędzie zakupy; gdy 
zaś ceny podskoczyły, zaraz pojawiły się 
u władz pogranicznych ogłoszenia, że z o
bawy przeniesienia cholery, pasza tylko 
do dnia 1'3 (25) sierpnia r. b. wpuswza
ną będzie. Bardzo wiele transportów, ja
kich przed tym terminem przez granicę 
przeprowadzić nie zdołano, w różnych 
punktach nadgranicznych zostało na łasce - Zjazd hodowców owiec i pl'2:emy@łow 
niemieckich spekulantów, którzy wymu- ców wełnionych odbędzie się w Petersbur~u 
siwszy znaczne obniżenia cen, kllpili paszę w m. lutym r. p. Zjazd naradzać się bę
za bezcen z pokrzywdzeniem producentów dzio lIad kwestyjami Mstępującemi: 1) ja
i potem łatwo otrzymali pozwolenie wpro- kie środki niezb'ildne są dla uregulowania 
wadzenia jej " do Prus. Takiemi to forte- "ywozu owiec na rynki zugrani\3znej 2) w 
lami rząd niemiecki ułatwia swoim pod- jaki sposób można przygotować doś"iad
danym środki bogacenia się naszym ko- czonych owczarzy. których bruk mocno u
sztem. rzuwać się dajej 3) najlepszy sposób urzą-

= Podatek od mieszkań. W tych dniach, ~zani'l wystaw peryjodyuznych i zjazdów 
jak to już wiadomo z dzienników petersbur- hodowców, jako też fabrykantów; 5) jakich 
skich, izby skarbowe rozeszlą do zarządów środków należy użyć ,., celu stosowania 
miast i osad uwiadomienie o wysokości dzisiojszego systemu hodowli zgodnie z wa· 
podatku od lokali, przypadającego od każ- runkami rolnictwa i wymaganiami rynku 
dego z nich oddzielnie. Wnet po otrzyma- wetDiunego. 
niu tych uwiadomień, delegaci izb skal'bo- W> Nowa opłata. "Now. Wr." donosi, że 
wych przystąpią do organizacyi, spólnie postanowiono zmienić obowiązujące dotych
z zarządami miejskiemi, komisyj podatko- czas przepisy co do nakładania etykiet i 
wych. O ile wiemy, wysokość sumy podat- ' marek na wyroby fabryczne. Ministeryjum 
kowej, zażądanej przez ministerjum od każ- skarbu przyszło do przekonania, że obowia
dego z miast, wyliczona była na podstawie zująca obecnie opłata stemplowa od osób, 
danych zebranych o wysokości komol'llego. pragnących zaopatrywać swe wyroby w 
W Warłlzawie np. posłużyły dane o szacun- marki fabryczne i etykiety jest niedostate
ku dochodów z nieruchomości, od których czną i nie wynagradza kłopotów władzy w 
to dochodów skarb i miasto pobierają po- kontroli nad niemi. Wobec tego, zaprojekto
datki. Może się jednak bardzo łatwo wy- wano ustanowić nową opłatę od wszystkich 
darzyć, iż wymagana suma podatkowa nie korzystających z prawa nakładania etykiet 
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na swych wyrobach. Prace nad zmianą do
tychczasowycb przepisów wkrótce będą u
kończone i złożone do decyzyi rady państwa. 

l Biblijografii i Prasy. 
Z działu beletrystycznego przooewszystkiem 

zwraca,i~ na S7ą uwagę : 
_ "Pająki", obrazek z życia warszawskie

go Klemensa Junoszy. Warszawa. Nakład Gebeth
nera i Wolffa. 

Skromnie zatytułował Junosza tę piękną swą 
pracę .obrazkiem". W rzeczywistości jest to wspa
niały obraz niedoli ludzkiej, ilustracyja stosun
ków klasy wyzyskującej i wyzyskiwauej. Ofiarą 
jest biedny, zapracowany urzędnik, ginący w od· 
mętach lichwy. Bagno, w którem ginie, nie zna 
spoczynku w pochłanianiu; ofiara zapada aię wła· 
snym ciężarem, a każdy wysiłek w celu wydoby
cia się podjęty, bardziej ją tylko w głąb popycha. 

Całe gniazdo lichwiarzy vel pająków narysował 
autol' z natury w piętnastu rozdziałach swej ksią
żki. Protoplasta tego rodu, dziadzio Ganepomader 
wyobrażał w tem towarzystwie tradycyję; pamię
tał dawne czasy, takie czasy, w Iltórych można 
było na walutę składać deferowaną przysięgę, i 
takie czasy, kiedy ni t'wypłaćalnych dłużników o· 
sadzano w specyjalnem więzieniu, i takie czasy, 
w których aię l'obiło dobre interesy z małoletni
mi na fałszywych podpisach. Pachniało to trochę 
kryminałem, ale trudno jest zrobić ładny mają
tek nie otarłszy się rękawem trochę o kryminał. 

Po tym sędziwym protoplaście następują syl
wetki zacnych latorośli panstwa Hapergeldów, 
Pan Jonas Hape)'geld naje wykształcenie swym 
synom o tyle, żeby każdy nmiał napisać podanie 
do sądu, deklaracyję do komornika, znać prawo 
cywilne na to, iżby j e omijać, a kryminalne o ty
le przynajmniej, o ile wymaga instykt zachowaw
czy. Prócz t eg o i kwestyje moralne nie były wy
łączone z dysknsyi. Cytowano z pamięci zdania 
wielkich mężów i poważnych pisarzy talmudy· 
cznycb,powoływano się na słowa uczonych rabinów, 
w razie potrzeby wydobywano z szafy wielką 
księl!(ę i w niej szukano rozwiązania, a młod1i 
i wielce obiecujący synowie Hapergelda przysłu
cbiwali się rozmowie starszych i zapełniali swe 
mózgownice masą przeczystych .pereł mądrości ' , 
odbywając ważną naradę w przedmiocie: jakim 
sposobem w czasie możli wie naj krótszym można 
zrobić z trzech groszy rubla?. 
Rodzinę tę odwiedzali goście. I tak pau Izrael 

Meir Zwanzig, rudy, pękaty i dowcipny mąż, ma· 
jacy specyjalne zatrudnieni e: stręczenie małZenstw. 
Jest to czynuość, przy której smutnym być w ża
den sposób nie wypada. 
Otóż szanowny swat postanowił skojarzyć z so

bą dwie porządne rodziny: Hapergeldów i Luf ter
manów. PallUa Lufterman ma wyjść za Lejbnsia Ha
pergelda, bo on jest .bardzo zdatny" i pochodzi 
ze szlachetnego gniazda, z wielkiej familii samych 
kapilalistów, którzy kręcili dziesiątkami i setka
mi rubli bardzo szybko, trudnili eię lichwiarstwem, 
a to jest szlachetny iuteres. 

Po długich pertraktacyjach i sporach stanęła 
zgoda; panna Regina Lufterman poślubiła chlnbę 
rodu Hapergeldów-pana Lejbusia. Chcąc damę ser
ca swego nfetow:\ć i oślepić ją hojnością, Lejbuś 
kupił jej pół funta orzechów i pół paczki pierni
ków. Stary Lnfterman rozczulony ofiaruje zięcio
wi w podarunku: młode małżenstwo, pewną wdo
wę, artystę malarza i damę, co ma własny powóz 
-i radzi mu tak ich zaplątać w swe sieci pajęcze, 
azeby ofiary pracowały na niego jak konie, aby 
icb mógł doić jak krowy, i strzydz jak owce. 0-
wem młodem m3łZ6\lstwem, cksploatowanem w 
dalszym eiągu powieści przez Lejbusia i jego ro
dzinę, są panstwo Karolowie Prawdzie. 

Oała rzesza łapserdaków, namówiona i działa
jąca w poroznmieniu z .godnym" Lejbusiem, za
kłada sieci na biednego Karola. Ofiara ich po ea-

T Y D Z I E . Ń 
Daleko większą zasługą tej powieści jest otwo

rzeuie oczu ofiarom, ażeby kunsztownie ouute sie
ci i plany lichwiarskie omijali. Groźba krymind
nycli IJrocedów niezaw~ze podziała na lichwiarza; 
książka zaś Junoszy skłoni wielu ludzi do zerwa
nia wszelkich dalszych stosunków z lichwiarzami, 
doprowadzi do zredukowania wygórowanych żą
dań drogą legalnej obrony, opartej na prawie cywil
nem. W każdym razie autor hojnie roztoczył nad
zwyczaj trafne obserwacyje i nietuzinkowe myśli o 
sferze ludzi, żyjących z wyzysku. 
Być może, żydzi zaczną pojmować, iż są cele 

szlachetniejsze, większe od ciągłej po&,oni za zys
kiem materyjalnym, że poza sferą wierzeń i po
dań talmudycznych, istnieje inny świat pracy i 
obowiązków, któremu nie godzi się stawiać pr.zi-
szkód. Być może. Z. P. 

,. W i n t" Adolf& Dygasińskiego' 
Jest to rzecz napisana z istotnym talentem, 
pełna bumflru, ale tego hłlmoru, co to nie pusty 
śmiech blldzi, nle wywołuje '" dauy bardzo niewe-
80łe refieksyje. Czwórl,a wineharzy, ich rozmowy i de
baty są tywcem z życia wzięte i z prawdziwy m 
skopiowane artyzmem. 

_ "Na Fali" Rodziewiczówny, rzecz ta zna. , 
Da ogólnie, bo wychodziła. w odcinku uKuryjera 
Warszawskiego." Niezmieraie lIympatyc~ntl postacie 
dl'\'óch mloóych, Vełllych młodlieńczego zapllłll na , 
tur, w zetknięciu z filistrami czy. tlij krwi, dla. któ 
rycb rubel jest idelłem życia, stwarzają w powieści 
głębokie kontl'a~ty. 

- ., l" pogoni za ukochauq" T. Hardy 
w przekładzie M. D., przedstawia ~zieje człowieka 
uganiającego się przez całe życie z,. marl\ ukocha· 
nej niegdyś kobiety, której podobiznę spotyka na 
swej drodze i poślubia w późnym joż wieku. Co 
do nU8, nie znajdujemy tu prawdy psychologicznej. 

- "Zwodoe ś wia'ła" Kiplinga, w pne
kładzie .A nato la Krzyianowskiogo, bardzo dobrze 
n8,Vi~ana i przetlom'lczona powieść. Rozdzierający 
a z niezwykłą prostotl\ skreślony obru artysty, po
święcająoego się całe iycie dla ukochanej kobIety, 
oschłego serca egoistki, jego b"zgraniczne zapomnie. 
nie o sobie i tragip,zne oślepnięci!', w cnwili właśnie, 
gdy talent jego dochodzi do zenitu rozwoju, spra· 
wiają głębokie na czytającym wraienie. 

- ,,(Jma" Mary jana Gawalewiua-to ze 'Lwy ' 
kłym autorowi temll artyzmem skr6Ślony obraz 
kobiety - motyla, ómy co leci lIa otilpp ku 
temu co błyszczy, choć wie, że Ją tam śmillfó cze
ka. Śliczny język i w lekkiej formie podaoe głębo· 
Kie refieksyje nad naturl!: człowieka, stallowłą wy· 
bitną cec"ę tej powieści. Książka ta wyszła w 
pr~cślicznom wydaniu Gebethoera. i Wolffa i ozdo· 
bioua została ilustracyjami Illinicza. 

_ "BibllJ'otekl pOW 8zechll f'J " wyszło z 
pod prasy tomil<ów 4, zawierll.ją~yeh .. Wi~illia % Oy/onu" 
Byron~, .Podr6że Gulliwera" w dwóch tomikach i 
,Bukoliki" Wirgiljusza. Prr.ystępna eeua tych rze
czy, skłoni zapewnie wielu do kqpienia i odezytania 
ra~ jesz~ze wiekopomnycb arcydzieł literatury Ell' 
ropejskiej. 

- ,,"-teoeum", ses~yt II, tom IV za mie~iąc 
list opad, wyszedł z drukll i zawiera: .JlIlijusz Sło
wacki w Rzymie, Ne',p\Jlu i Sorrento, przez Ferdy
nanda HoSika;-uZ Bezs~lInych noe}', przez Kazi
mierza Glińdkiego; - "Społeczeństwo i historyj a" w 
świetle teoryi i naśladowuictwa, puez A. L'Ingego; 
-.Posterunek przez Mrklllje", opowieść bośnia;:ka 
z r. 1882, przez Izydora Kuncewicu; - • Wróżby i 
marzenia Shelley'a, przez Napoleona Hiruballd3; -
uKartka z dZlejó ',\' włoskich" od poczlltków l!'loren
cyi do połowy XV ' go wieko, PU&& Katarzynę z 
Zygmuntowiczów Op'lckl!:j--. Parlamentaryzm a. gmi
na", przez Henryka Konicaj-.Slowiańszczyzna pier
,,"otns.", przez D·ra Feliksa Kon!'cznegoj-.Powieś<! 
realistyc1.na w Aoglii", przes N. 1'.; - .Rozbiory i 
iprawoz.dania". 

Li cytacyj e w obrębie gubernii. 
łych nocach pracuje, mózg wysila na to, żeby ---
wszystkich obdzielić. l tak mu się wlecze to ży- - W d. 6 (17) stycznia. 1894, T. w sądzie okrę-
cie szare, jednostajne, ciężkie i ciągłego niepokoju gowym piotrkowskim n,. sprzedaż ,nieruchomości w 
pełne. m. piotrkowie: l) pod JW 313/319 od sumy 7,000 rs. 

Po przeczytaniu tego utworu czyte,nik musi być i niżej, 2) pod ~)& 33, 34 (7 i 6 hypot.), od sumy 
wdzięcznym autorowi za odmalowanie jaskrawemi 3,O JO rs. 3) w Łodzi pod]i 29 przy ul. ł'odrzecznej 
farbami tej 8zaranczy, tych katów zabijających od sumy 1,600 rs. 
swoje ofiary, nie mieczem ani maczugą, ale wek- - 3 (1&) stycznia w sądzie Jjszdow1tJl w m. Czę-
slami. Pogarda, jaką piętnujemy licllwę, winna iść stochowie na sprzedaż nieruchomości: , 
w parze z l'epresyjnemi środkami, jakie nam daje l) pod.t& 191 (305 hypot.) przy ulicy War
prawo celem ścigania zbrodni w postaci lichwy. szawskiej, od silmy 12,000 re. 2) pr,.y ul. Garncar
Naukę w tym względzie ofiarom daje sam godny ski~j i Bóżnicznej pod ]i 111 (145 byp .lt.,) od sumy 
Lejbuś, mówiąc: "Ja sobie nieraz myślę, że gdy- &00 fS. 3) przy ulicy Warszawskiej pod 192 (507 
bym ja komu był winien i naprawdę winien, gdy- hypot.), od sumy 8,000 re. 
by mi kto pożyczał pieniądze, straszył mnie są' - Tegoż dnia w sądzie zja&dowym w ·m. Łodzi, 
dem i komornikiem, to jabym się cokolwiek śmiał. na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod ]i 823-A 
Dużo mi sąd? ])a wyrok, niech on Robie da wyrokj . przy ulic,y Długiej, od Mumy 10,000 re. 
komornik przyjdzie, niech on sobie przyjdzie. Dla- - 30 ~ i stopada ~12 grudnia) w ury-ędzie guber?i
czego ja mam co mieć w dOlllu? Ja mogę nic nie Jalllym pIotrkOWSkIm na budowę parkanu drewDIa
mieć, a choćbym co miał, to też może być cu- nego około skweru miejskiego,.. m. Łodzi, od BU-
dze". my 6,804, 1'8. 87 kop. in minu$. 

Czy jednak książka ta wpłynie na ową warstwę - 22 listop. (4 gruduia) w magistracie m. Piotr-
vasorzytów-wątpimy. Dowodzi te~o fakt, źe kowa: 1) na utrzymywanie w porlllldku na"z~dl/:i 
wszystkie naj dowcipni ejsze pociski nie przeszko- ogniowych w m. Piotrkowie 'tV ciągu lat trzecb, od 
dziły Moszkom, Szlamom i lCkom, a nawet ... sztei- sumy 221 rs. 10 kop. rocznie in minus. 2) na. oczy
nom, bergom i manonl, wYV \Jżyczać na lichwiarskie szczanie kominów w gmachu magidratll i aresztu 
procenty, ile się da. Znam takich, którzy czytając miejskiego, od sumy 28 rs. 66 kop- rocznie in ininlls. 
powieści Junoszy, ś miali się do rozpukU, ale lich- - 18 (30) listopada. we wsi R.adzi6chowiue, na 
wy wcale uprawiać nie przestali. '" przedaż dwóch stogów siana, od 8umr6ó re. 

Kronika I Giełdowa. 
14 ListopIłda. 
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Coru lepiej brz 'nią wi .. <1oln~śai o bi!l'(1l IJIt!~ ,1ó;r 
handlowy eh. Pisma peteriblS"ski" q ,\'Ihil\ t~ II: ..y~. 
styję załatwiouą, nie pow'\tpi~'if, ... i\~ jll~ o p' n rU
nym wyniku rokowań. Zysl[ał li:! tum kllri rllll,! i, 
które nieco podroż:.!y. N'I polll papie-ó\\' r lu!!. lll"l 
mały z pow01u aiezrnll 1ni:llaj otJ.ljętnoici !):l1'ilc i, 
stroniącej od zakuoów. N 'bywano tlieM iis ' u<w z 811· 
s.kicb starych ser d po rS.99 k. 6:>; Il~WH~ ul 482'f, 
hsty tl'zymaly się w grauicach 93 knp.:n. N <l-;O 

lepiej szły li-ty m. W,!rua"i'y: de -yis t)~r. :lt 'li" rH
bywatlo po 100 kop. 10, przy d.'brym PI}:, lip ' a. Li
sty m. L 'ldzi powoli się dźwignęłi na 93 k ,p. 15. 
Obligi kanalizacyjne sr.oją na OO1,il\'o 'e 9~ I{ 'II. 75 
w ż '\daniu . T,Yl eż wileil'llcie li-ty. Z pap orli '''' plil
stwOW)'cll pozyezlti p"""nio\1l'e dobnI! ~ię L·zy,n I'r, 
wykazując poprawę C8IIY. Pierws~1I. emi~YI& :l 4. ,), 
druga 219, szlllcheokie 19!II3' P,)iytlzkll. '.<lW 'I~t-~lIa 
wsch Idn ,a i bil~ty b Illku P ,ili ł, Woi llllZ z'Jliatl •• N 1-

tomiast większy rnch sp ł'kulaeyj oy og Iro ą1 lI:łll'iY 
skc,j: duiep"ow.ki'3 z 950 po~tły na 10~:>. Li,pap 
Rau z 350 na 500. Różo 'ee te>ro rodz~in, op lrt~ D. \ 
aŻiotażII, II'} zjawiskle ,(l ulem'le.n.-PoHI\!I notow la 
bIUra bankowe!!,o G .. ~ety L '/io-vlu. pIlc) ,,·': la ([lU

ki: 46 aj,; ZA franki: 37.90j ,a gllld6!lY: Ha" . 

Ruch pociągów 
dr.zel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1893/4 r • 

wprowadzony z dniem 27 pażdzier.nikll.. 

a) w kierunku od 
Warszawy do Gra-

nicy: 
M l Kuryjerski {prZyeb. 

(2 klasy) odchod _ 
M & Pospil'szny {przy ch. 

(3 kla8y) odchod. 

M 7 Osobowy {przy ch. 
(3 klasy) odchod, 

Xi 13 Osobowy { przyl'h. 
odchod. 

b) w kierunhl od Gra-
nicy do Warszawy: 

M 2 Knryjerski (przyeh. 
(2 klasy) \odthod. 

li 6 Pospieszny {przyeh. 
(3 klasy) odehod. ,.. 8 Osobowy {przYCh. 
(3 klasy) odchod. 

)614 Osobowy {PUYCh. 
odclJod. 

e) Pociąg miejscowy 
(3 klasy) 

JW 16JWyeh. z Piotrkowa 
.li 15)Prtych.:Ii War~z .. wy 

g. 

12 
l 

9 
9 

3 
3 
8 
8 

3 
3 
6 
6 
2 
2 
II 
9 

6 
11 

I m. 

56 
l 

39 
49 
li 
29 

l> 
15 

li 
11 
2ł 
3i 

4. 
2ł 

16 
28 

85 

Podziękowanie. 

} w oocI 

} zratl& 

} po polu· 
dniu. 

} wiAczo-
rem 

} w nony 

} wieczo-
rem 

} w poło-
dnie. 

} rano 

rano. 
wieczorem. 

Szanownej Pani Emilii Ehrenkrantz, wła
ścicielce szkoły kroju i szycia pod firmą 
"A la Parisienne" w Warszawie, ulica Zgoda. 
Na 3, za szybkie i dokładne wyuczenie mif} 
kroju metodą prawdziwą Wortb'a, składam 
niniejszem serdeczne i szczere podzięko
wanie. 

Adela Urbańska. 

SYNDYK TYMCZA.SOWY 
masy upadłości 

Szlamy Icka Szlamowicza. 
Na zasadzie art_ 512 Kod. Rand. niniej

szym zawiadamiam wierzycieli tejże masy~ 
1) że sąd okręgowy piotrkowski wyroki om 
z dnia 18 (30) października b. r. postano
wił: "wyznaczyć nowy, miesięczny termin 
do spraw:dzenia pretens~j wierzy:cieli masy 
upadłOŚCI Szlamy Icka SzlamowIcza, liczą~ 
ten termin od dnia ostatniego wydrukowa
nia obwieszczenia." 2) że w terminie tym 
wierzyciele, życzący sprawdzić sobie 
należności, winni stawić się osobiście lub 
przez adwokatów przysięgłych z dokumen
tami, usprawiedliwiającemi ich wierzy tel
nosci, do sądu okręgowego piotrkowskiego 
o godzinie l-ej po południu. 

Bolesław Nowicki 
Adwokat Przysięgły. 

~ Poleca się pierł.v.~orzę
..... dnyatalIt Hotet 4.,.

giebki w m. (JzęMtochowie. w bliz
kości dworca kolei żelazn~j. 
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~~~'~~~Arl"'~IĄ~~~A~~~~ ~OOOOO~. 
~ D Y REK C Y J A l: :::TOWARZYSTWO PRZEMYSŁO WO-LESNE:: 
~ T t Ub · , ~ Warszawa, Marszałkowska Xl! 154 
€~ owarzys wa ezpleczen ~ posiada stale na składzie 

I "PRZEZORNOŚĆ" I ~n:~p::zt~n!;~;~!;;;:S~~:~ 31 W Warszawie I snY~:.j.~a~:;~,,,~; WO<yniu. c;::_;,,;}.,ępn. 
~ ma zaszczyt podać do wiadomości, że niezależnie od i .0 _ 
~" istniejącego już dzialu Ubezpieczeń pośmiertnych, do- Kalendarze Józefa Ungra na l'ok 1894 
~ życiowych i rent ~; ( ( • 
~ ~p li a l e n d. a r z W o. r ś"ri"'a' -vv s k i I l u s "t r o -vv a n y 
~ otworzyła w d. 9 listopada r. b. dział ubezpieczeń zbio- ,,zi' Popularno-Nauko-vvy_ 
~ rowych (robotników) i ubezpieczeń jednostkowych ~ Wydany obecnie kalendarz na rok 1894, liczy 49 rok istnienia, mieści w 

~ d 
' .... '1, sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, obszerny dział 

. od nieszczęśliwych wypa ](ow. dtj1 informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. 

.. (W. B. O. M 8641J) (3-1) ~ Cena h:alendarza. kop. 50_ 

~~ "j: "'~':I.II1S~~~~P,-...Q~li~~~.~"':'''~Ul':'-'~~~ D Z I E N N I K ~';!r-!~~ .. ~E!T~~~~I;~~w <'1> ,,~.:r.' .. -....• > ~ ... ,,~ ..... , ".$'~ ... ~"m" 

REPREZENTACYJA i GŁÓWNY SKŁAD 

IUSSKO~JIAICUZmIGD 
".I.'owa'ł·~ystwa Akcyjnego "PBO WODNIK"" 

poleca. 

KALOSZE GUMOWE 
hurtowo i detalic~llie 

LINOLEUM (posadzki, dywany i chodniki korkowe) 
WYROBY GUMO"W'E. 

BRAUNSTEIN & MEISEl, 
Senatorska 22. FiIja Nalewki 8, 

(.Mon." 1755) Telefon Nr. ~9". (6-b) 

SKŁAD FUTER 
K. 

i KONFEKCYI DAUSKIEJ 

DRABIKOWSKIEGO 
w CZĘSTOCHOWIE, II-ga Aleja, dom p. Leopolda Kohna, 

poleca wielki wybór wszelkiego rodzaju futer krajowych i zagranicz
nych w najlepszych gatunkach. Przyjmuje obstalunki na wszelkie okry
cia daIDskie jakoto: rotuudy, palta paryzkie, żakiety angielskie, oraz 
futra Illęzldc, palta fntrzaOfl i pła9zcze, które wykonywa podług naj· 
świeższY..!1 żurnali Paryzkich i Wiedel1skich. 

W"ielhi ~ybór luu..f"eb:. kołnierzy, boa, czapeli: 
<laIll s l;;;: ich i lnęzkicll. - Włoskich mil tery jałów na pokrycia i 
kostiumy, kapeluszy filcowych, oraz czapek mundurowych i cywilnych. 

Przyjmuje do wyprawiania surowe materyjały futrzane. 
Ceny nad.er prz~'s"tępne! (3-3-2) 

Cena egzeDl.plarzo. ozdobnie opra~ionego k.30. 
Kalendarz ścienny 

Cena e~zeDl.plarzo. h:op. 15. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, oraz w Warszawskiem Biurze Dzien

ników (Ungra) Wierzbowa 8, wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy ua

deszlą rubla jednego na powyższe "trzy kalendarze, otrzymają 
takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykl)lwiek egzem
plarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do 
ltazdego egzemplarza na koszta przesyłki. 

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, dołączając 10 
kop. za kwit pocztowy. (3-2) 
Adres: JÓZEF UNGER, W"arszo.-vvu, No-vvolipki 

2,406 (7 nowy), wprost Dzikiej. (W. B. O. N.t 8,538) 

~~vvvv~vvvv~vvv 

~ J~ CYIULSKI ! S~k, 
~ warsza~;SN~;~~~a Il~M\l~r~; )(, 706 

Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego 
PolecSlją węgle kamienue, z najlepszych marek, koks, oraz wę

giel kowalski. 
Dos"ta"",a ah:urutnu, cen.y :u.izkie_ 

(W. B. O. M 8,128) (12-6) 

~~I"""""""""" ~O~~),(),~(),Q~)()t<I),~).~).ł(),~).().(),O~(),4(~ 

H OLSZEWICZ & KERN ~ 8 BIURA TECHNICZNE B 
~ Warszawa, Sielce, Kijów, Odessa, )E 

S
~ Królewska 16, pod So- ul. Kresz- ul. Riche- ~ 

snowicami, czatik, lieu 8. Q 
1(;cE~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ polecają: )( 

Im; , II ,,' I K. I. FREELANDT ~$! ~MQ:' Kompletne urządzanie światła elektryczne- ~:Q~ ~ ~; ~ go.-Instalacyje telefonów i piorunochronów.- ;:: 

I 
Kotły i maszyny parowe.-Wodomierze.-Arma-

Skład aparatów i przybo- $ )( tury do kotłów i maszyn parowych. - Motory ~8 
m · fi t fi h dl fi A, M naftowe i gazowe. - Angielską stal narzędzio- C"' 
tll row O ogra cznyc, a oto- ~~ ~ wą i pilniki.-Pasy skórzane, balatowe, płócien- ~ C grafów i amatorów. ~ 8 ne, z szerści wielbłądziej etc. - RJlry żelazne S 
m -~~ O do wody, gazu, pary etc. - Pakunki gumowe, (1 

Telefony, Dzwonki i przybory elektryczne. O azbestowe, amerykańskie etc.-Węże parciane ~ 
Instalacyj e uskuteczniają sję po cenach jaknajniższycb, O i gumowe.-Szrubunki. -Szkła wodowskazowe O 
w Warszawie ul. Hr. Berga x~ 2, róg Krak.-Przedmieścia. ' francuzki e i angielskie.-Sikawki pożarne i pom- ~ 

--__ SE="""~~ py. - Maszyny do obróbki metali i drzewa.-
" Składy firmy znajdują się nadto: W Peter- , Automatyczne wagi do zboża "Chronos". M 

~
bUrgU, Moskwie i Charkowie. Duże składy wszelkich technicznych artykułów. g 

(w. B. O. 7,359) (10-10) (4-2-2) 

~~.,~~~~)' ~I~~~~~"" 



6 TYDZIEN 

Magazyn Galanteryjno-Perfumeryjny 

pod firma "JULIJAN" w Piotrkowie 
Niniejszem mamy honor zawiadomić W. P., że główną 

Reprezellt~cyję 

NASZYCH KONIAKÓW ulica Petersburska (Kaliska), dom W-nej PsarskieJ. 

Poleca: Kalosze Rusko-Amerykailskiej fabryki wszystkich fa
sonów; Kapeltlsze dam~kie filcowe ubrane, naj nowszych fasonów w 
różnych kolor3 l:h; Koszulki; Kalesony; Pończochy; Sknrpetki; Kama
sze; Rękawiczki wełniane; Bieliznę męzką; Krawaty; Spinki; Szelki; 
Parasole; Laski; Wyroby skórzane; Artykuły podróżne i toaletowe; 
Albumy; Grzebienie; Szczotki; Scyzorykij Nożyczki i t.d. 

na Królestwo Polskie i Cesarstwo powierzyliśmy firmie 

M. MAKARCZYK & CO 
To'War 'W yboro'Wy. Ceny nizkie, ściśle stałe. 

(0-5-2) Warszawa, Chmielna 35. 

CZĘSTOCHOWA 

Nowootworzony SKŁAD WĘGLI 
pod Jinną BHALLNA.." 

Poleca: węgiel kamienny, koks zagraniczny, węgiel drzewny, tyl· 
ko w wyborowych gatunkach. Ceny możliwie nizkie; na sprzedaży 
wagonowej odpowiednie ustępstwa. Odstawa natychmiastowa w wo-

Uprzejmie prosimy z wszelkiemi zleceniami udawać 
się pod wyżej wskazany adres 

Oognacu. 
zach stemplowanych, zamykanych. Zarządzaj ący 

l4-3) Wł. Halcerski. 
~ CZĘSTOCHOWA. 

Jest do sprzedania 

100 JAILAKÓW 
i 50 MACIÓR 

w Niewiadowie, przez Rokiciny. 
(2-1) 

'-. . 
.' ~ -, .. ..,.. ' ,.. .. ~. 

Zwracać uwag~ na tlrm~ 
na opakowaniach. 

·qaAu1łM.op1łHnm ! 
qalu1łIQ1ł.lpod aIS zpazJ'lS 

WYNAJEM POJAlOOW 
Włodzimierza Sapińskiego 

Ul. Petersburska wprost Poczty,. 
Karety, Powo zy,l!ryki, Konie. 

(26-19) 

Rządca 
potrzebny 

do Woli Wiązowej p. Szczerców. 
Wymagana knucyja 1,500 1'8. 

(3-2) 

,lI;o8BO.lełlO IJ,eH8ypo.lO. 

m~~<;;"7""~~~~~&0~~~~~W 

@ y ~ 

@ ~ 
~ ( . b'" t 11 1Ti') t f czasopismo I[ll ernn PlO MWM] ~ 

~ UME G lAlOKOWY l 
! Z KALENDARZEM NA R.1894 ~ 
@ wyjdzie w grudniu roku bieżącego, w formacie ksią:ikowym wielkości tego ~ 
r ogłoszenia, po~iększony działem literackim i, tak jak i dawniej, ~ 
~,~ zostanie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym kupcom, przemy- P,' 
{. słowcom, fabrykantom, właścicielom ziemskim, duchowieństwu, 

@ 
doktorom, adwokatom etc. po wszystkich WSIACH, PARAFIJACH 1 

i MIASTACH HANDLOWYCH Gubernii Piotrkowskiej. 
,1 ~_~~ " 

'*' Niniejszem uprasza się panów przemysłowców i kupców, życzących t}\ 
~ sobie w rzeczonym numerze zamieścić swe ogłoszenia, o szybkie składanie Ci 

@ 
takowych jak dawniej, na ręce tych samych osób, które raczyły podjąć ~ 

u się łaskawego w tym względzie pośrednictwa, lub, w razie niezglosząnia 
się ich, o nadsyłanie wprost do Redakcyi "Tygodnia." 

~ ~~~".vvv~~~~~~~~~~~~~~~~~_·~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~JL ~' 
(J ~.r../'V"'..".~...,...",-~.~~~.........,....r..r~~ 

\ , ~ ) 

~ 
~ CENA OGŁOSZEN P $ł-

, ł W Numerze Gwiazdkowym. ~ ~ ,.!. 
, < Cena ogłoszeń w dziale insoratów d ~ 
~ ~ za 16 wierszy jednoszpaltowych lub za ich miejsce ra. n 2J 
! < 2; za 24 wiersze rs. 3; za 32 wiersze rs. 4 i t. d.- ~ < :6-
'0 i Za ! całej stronicy rs. 13. Z~l. całą stronicę rs. 25. ~ , 
fc. J Cena ogłoszeń przed tekstem wyższa o 50%. ' l ~ 

t ~ ~~~~~:~~~~~~~~~~~~~~~~:J~~~~::!~s~a ~~~ ~ 
~ ~~-"'~-~~~~-~~~~~~~~~~~~l1r~ Z1 

~ Ostatni termin przyjmowania ogłoszeń .25 listopada. ~ 
~~~~~~,;~~~~~~~~m~ 

Redaktor i wydawca MirosIa "W' Do brzański. 

W Ilrukarui E. Pańskie",o w Petrokowie. 
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raz nie usłuchałam matki-ale to raz ostatni-nigdy 
-nigdy już, przyrzekam! 

- Nie chcesz więc wyznać prawdy? 
-- Cóż mam więcej powiedzieć?. Położyłam się 

tu i usnęłam. Zobaczyłeś mię pan i widzę, że chcesz 
:ukarać. 

- Bal'dzo, jeżeli się nie przyznasz. 
- Panie, ulituj się nademną-błagalo dziewczę, 

~Jlłacząc rzewni e. 
Palma nic nie odpowiedział. Rzucił okiem wokoło 

i zobaczył chustkę jedwabną na sofie; zwinął ją i 
zawiązał usta dziecięcia, które płacząc nie opierało 

: się, wiedząc, że przemocy oprzeć się nie zdoła. Potem 
zdjął z wieszadła wielki czarny płaszcz i szczelnie 
zawinąwszy weń dziecię położył je na sofie. 

Zbliżył się następnie do ściany, szukając drzwi 
ukrytych, o których mówił Paulus. Długo szukał 

napróżno; wreszcie znalazł sprężynę za p1'i~yciśnieniem 
której, ściana. ruchoma nsunęła się i świeże powie
trze owiało twal'Z Palmy. 

Młody człowiek zawahał się przez chwilę; po
tem wziąwszy zapaloną świecę zniknął w korytarzu. 

,Szedł z\Volna po ciemnych i krętych schodach; po
wi~kszające się zimno wskazywało, że schodzi do 
podziemi zamkowych, których okna wychodzą na 
rzekę. Nakoniec znalazł się przed olbrzymiemi drzwia
mi okutemi w żelazo; przycisnął klamkę i ujrzał ob
szerne sklepienie, ławę kamienną i żelazny łańcuch; 
brakowało tylko więźnia... Przez chwilę Palma stał 
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poznawszy wieczną tajemnicę, zrozumie czego wnucz
ka jego pragnęła. 

Dla czekających skazówki zegara posuwały się 
-zbyt wolno; Bóg jeden wie, jak szybko biegły one 
dla tego, który się miał wkrótce ukazać. 

Po straszliwej na balkonie scenie, po walce, 
w której ojciec ze synem walczyli na śmierć i życie, 
2wycięzca w tej okropnej potyczce przeszedł gabi
net i wszedł do sypialni, gdzie upadł na sofę. Tak 
pozostawał chwil -kilka, bez czucia, pamięci i siły, 

nie myśląc ° tern, co mu czynić pozostaje. Ręką tarł 
.czoło, jakby pragnąc zebrać myśli. Zdawało się, że 

-w jednej chwili, źródła życia obumarły w nim i nie 
:moźe zdać sobie sprawy z tego, co się koło niego dzie
je. Nakoniec jedno słowo wydarło mu się z ust: 

- Eliksir!.. 
Słowo to wstt'ząsnęło nim, jakby dotknięcie iskry 

elektrycznej. Powstał i poniósł do ust napój cudo
wny. Nagle ożywiony, rzucił wokoło siebie ciekawe 
spojrzenie. Wprost niego wisiał portret, pod nim sy
metrycznie ułożone rzeczy, składające ubiór piękne
go młodzieńca, aksamitna złotem haftowana suknia, 
koronki, szpada i pierścień .. , 

Drżący, zmieszany, niepewny, człowiek ten spo
glądał i myślał... Światło przebijało ciemnOści. Z pa'
mięcią powracała wola silna i straszna, która raz 
powzięta, musiała dzieła wykonać. Zdjął ubranie, ob
mył twarz i ręce w przygotowanej wodzie; potem 
zwolna przywdział przybory, składające ubiór. Czy
.nił to, nie patrząc w zwierciadło; chcąc później osą-

Eliksir długiego życia. 20 
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dzić, jaki zrobi efekt i o ile zdoła się upodobnić do 
wiszącego portretu. 

Gdy skończył, postąpił szybko do zwierciadła 
l podniósł głowę. 

Okrzyk wyrwał się z ust jego. 
Było to żyjące odbicie wspaniale pięknego 

młodzieńca! Rzecby można, brat bliźniak tego, któ
rego obraz wisiał na ścianie, Taż sama postać deli
katna i zręczna zarazem, lekko-szyderczy wyraz ust, 
taż sama niezwykła urodal 

Patrzał długo, długo i szepnął: 
- Dobrze!-rzekł.-Uda mi się z pewnością! 
Przed opuszczeniem pokoju przeszedł go wzdłuż 

i otworzył drzwi na ganek. Zadrżał. Zdawało mu się 

źe tam, z głębi przepaści, dochoclzą go stłumione jęki. 
Pot zimny wystąpił na jego czoło; z przerażeniem 
wpatrzył się w czarną otchłań. Zdawało mu się, że 

krwawe widmo idzie, zbliżając się wciąż ku niemu. 
Stał tak długą chwilę; powrócił do gabinetu, 

wpatrzył się w portret, jeszcze chwilę walczył ze 
sobą i nakoniec zdecydował się. Minął przedsionek 
i wszedł do pokoju poprzedzającego salę balową. Mi
mowolnie potrącił Buga, który pochwycił go oby
dwoma rękami za nogi. 

Cofnął się żywo, jakby przerażony; lecz spoj
rzawszy na tę istotę u nóg swych klęczącą, w te czar
ne oczy, w których malowała się miłość i radość bez
mierna, uspokoił się i zawołał: 

- Dobrze! dobrze mój przyjacielu! 
I znów dwie ręce pochwyciły jego rękę. 
- Panie! panie! tyżeś tol Ty? .. Niechże dzięki 
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Przepraszam pana, ale nic nie słyszałam. 
Mów prawdę, słyszysz? Mów prawdę! - za

wołał rozgniewany brabia.-Weszłaś do tego pokoju 
i usnęłaś, lecz 9budziłaś się, gdy stary hrabia wszedł 
tu, przyznaj się. 

- Nie, nie, przysięgam panu! A teraz pozwól 
mi już odejść, poszukam Giorgia, ou odprowadzi mnie 
do domu, zanim się mama obudzi. Bo jak spostrze
że, źe mnie niema, płakać będzie, sądząc, że mnie już 
nigdy nie zobaczy. 

- Dobrze, zobaczysz twoją matkę, lecz pod wa
runkiem, że mi powiesz, coś tu widziała. Bo słyszysz, 
musisz milczeć, milezeć życie całe i nie wyjawić te
go nikomu! 

- Ależ ja nic nie widziałam, nic nie słyszałam~ 
powtarzało dziecko płacząc. 

- Kłamiesz! 

- Nie, nigdy w życiu nie skłamałam. Boję się 
pana, o boję! patrzysz na mnie takiemi oczyma .... 
Cóż mam zrobić, żebyś się pan nie gniewał? 

Powiedzieć, coś tu widziała i słyszała? I 
- Kiedy nic nie" wiem. 
- Nic. Jakto nie słyszałaś jak tu mówiono? to 

niepodobna! 
- Obudziłam się teraz, jak pan wszedłeś. 
- Słuchaj Gildo- powiedz prawdę, anietylko 

każe cię ludziom moim odprowadzić do matki, ale 
jeszcze twoje małe rączki napełnię dukatami. 

- To zupełnie tak jak stary hrabia!- zawoła

ło dziecię z radością.-Zapytaj go panie; on ci powie, 
że mała Gilda zawsze była posłuszną; dziś pierwszy' 
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